
Rok V I I I Petroków, d. 27 stycznia (8 lutego) 1880 r. Nr. 6
Prenumerata w  miejscu:

rocznie 
półrocznie. 
kwartalnie

rs. 3 kop. — 
rs. 1 kop.. 5u 
rs. — kop. 75

z przesyłką:

roMLie....................  . rs. » kop. 40
półrocznie............................... rs. 2 uop. 20
Łwartalnie . . . . .  rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10.

Cena ogłoszeń.

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz (3 
liter) lub za jego miejsce, 

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz,
za 7 10 „ „ „ 3 „
za 11 i więeój „ „ 2 „
Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po 

dwójna.
Reklamy po 10 kop. za wiersz.

Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pól.

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -g o  Michelso- 
na przy ulicy K alekiej. —  Ogłoszenia przyjm ują: R edakcyja ,— 
obiedwie księgarnie w Piotrkowie,— agentura „Rajchman i Fren- 
dler“ w  Warszawie, —  L . Janiszewski w Łodzi i księgarnia L, 

Kohna w Częstochowie.

Prenumeratę p rzy mują: Kantor Główny; obie księgarnie w Piotrkowie; księg. K o h n a
w Częstochowie, oraz:

w Częstochowie "W. Zieliński,
w Będzinie „  Janiszewski Stan.
w Brzezinach „ Szołowski Teodor,
w Dąbrowie „ Hłasko Antoni.

w Łasku 
w Łudzi 
w Radomsku 
w Rawie

W . Józef Pniewski.
„ „aniszewski Leopold. 
„ Ruszko wski E azm._ 
,  Wesołowski Antoni.

W y c h o d z i  w  k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  w r a z  z o d d z i e l n y m  s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

—  Z dniem 8 b m. biuro redakcyi dla 
interesantów otwarte zostaje z rana od go
dziny 9 do 11, i po południu od 2 do 4-ej. 
Ogłoszenia przyjmują się w tym sani} m 
czasie.

Z N I Ż K A

aorna ip&pnaacRaaGit)
i jej następstwa; środk- poprawy.

. Pod takim tytułem znajdujemy w nume
rze ostatnim „Ekonomisty" francuzkiego, 
ciekawy artykuł, pisany widocznie przez spe- 
cyjal;stę, znającego dobrze stosunki Cesar
stwa a nawet Królestwa. Nie potrzebuje
my dodawać, jak wielkiej wagi jest kwe
sty, a zniżki rt la i jak cały nasz ogól jest 
interesowany w jego  podniesieniu na ryn
kach zagranicznych. Przyczyny te wystar
czają do zapoznania bliżej czytelników z tre
ścią owego artykułu ekonomicznego.

Prasa rosyjska żwawo rozprawia nad py
taniem: jakiemi środkami podnieść obecny 
kurs rubla papierowego do poziomu przed
wojennego. Nie chodzi tu o zawarcie przez

Eaństwo pożyczek, któreby umożliwiły ban
owi państwa wypłacanie biletów w krusz

cu, W  obecnym stanie rzeczy, wszyscy u- 
znają niemożliwość myślenia o podobnem 
przedsiębierstwio ze strony banku państwa; 
znajduje się bowiem w obiegu więcej niż 
miliard rubli. Lecz życzeniem jest ogólnem 
i do urzeczywistnienia możliwem, sprowa
dzić polepszenie a przynajmniej przeszko
dzić ostatecznej deprecyjaeyi (zniżce) mone
ty papierowej.

Nie wszyscy się jednak w Rosyi zgadza
ją  na konieczność naglą przedsięwzięcia 
środków energicznych i skutecznych. Ist
nieje dosyć potężne stronnictwo, do które
go należą: wielcy posiadacze ziemscy, prze
mysłowcy, fabrykanci a nawet wywozowey 
i w elcj spekulanci giełdowi, którzy nie- 
tylko nie widzą zła w zn.żce rubla papie
row ego, ale uważają za nieświadomych i 
przeciwników pi awó. wych interesów kraju, 
wszystkich, co zła dotykają. Zbyteczne nad
mieniać, że oba stronnictwa sądzą, iż bro
nią interesów większości, a nie interesów 
własnych

Kilka przykładów lepiej scharakteryzuj i 
dwa odmienne zapatrywania i posłuży do 
wyjaśnienia tej ważnej kwestyi.

Jeżeli sto kilogramów (200 funt.) zboża 
rosyjskiego kosztuje w Marsylii 30 franków, 
wywozowiec rosyjski, po odtrąceniu z tej 
Ceny kosztów przesyłki morskiej, asekura
c j i ,  komisowego i swojego zysku, będzie je 
szcze w możności zaofiarowania właścicie
lowi za 100 kilogr. zboża dostarczonego do 
portu 25 franków, przy kursie 250 franków 
za 100 rubli czyli rs. 10,— podczas gdy przed 
wo.ną ten sam właściciel otrzymałby za swo
je  zboże, przy tych samych warunkach, lecz

przy kursie 350 franków za 100 rubli, tyl
ko rs. 7 k. 14 czyli o 30# mniej.

Jeżeliby więc kurs rubla z 250 franków 
spadł do 230 fran. lub 200 fr., producenci 
zboża byliby naturalnie jeszcze bardziej za
dowoleni.

Fabrykanci jakichkolwiek przedmiotów, 
do których materyjały surowe mogą być ku
pione w Rosyi po cenach przedwojennych, 
pomimo spadku rubla, są bardzo szczęśliwi, 
że mogą podnieść cenę sprzedażną artyku
łów  wyrabianych bez obawy współzawod
nictwa fabrykantów zagranicznych, dla któ
rych przywóz do Rosyi jest niemożliwym 
z powodu cła w złocie i niskiego kursu ru
bla.

Spółki wyzyskujące kopalnie złota w Sy- 
beryi, nie żądają również środków mogą
cych podnieść rubla papierowego w stosun
ku de złota z tej prostej przyczyny, że 
sprzedając sztuki złote (iruporyjały) o 30# 
drożej n ii przed wojną, nie sa wcale przez 
to obowiązane powiększać zarobku robotni
ków, pracujących przy poszukiwaniu kosz
townego metalu

Nie słychać też skarg na każdą nową zniż
kę monety papierowej, ze strony wielkich 
domów, wywożących zboże i inne produkty, 
bo w zamian za traty metaliczne (weksle 
trasowane przez kupców wywozowych na 
nabywców zagranicznych w walucie zagra
nicznej), sprzedawane na giełdzie, otrzymu
ją daleko większą ilość rubli papierowych.

Nic nad to naturalniejszego, że każdy 
chce korzystać o ile może z okoliczności 
sprzyjających, wytworzonych zniżką monety 
papierowej. W łaściciele ziemscy śpieszą n- 
próżniać swe śpichrze i jak najprędzej do
stawie na targ wszystkie produkty, jakie 
mają na sprzedaż. Fabrykanci mają więk
sze rynki zbytu po cenach wyższych i za
trudniają swe fabryki więcej niż kiedykol
wiek. Liczba robotników pracujących w ko
palniach złota znacznie się powiększa, aby 
przyśpieszyć pracę i realizacyję zysków. 
W yw ozow ey znowu nie mają dosyć środ
ków transportowych, by przyśpieszyć wy
syłkę za granicę wielkich ilości zboża nad
chodzących ze wszystkich stron, bo upadek 
kursu jest dla nich równie korzystny i do 
tego stopuia zachęca do wywozu, że każe 
zapominać o niskich cenach zagranicznych, 
wywołanych gorączkowym wywozem towa
rów.

W ielkim  towarzystwom dróg żelaznych bra
kuje wagonów i personelu dostatecznego do 
olbrzymich ku granicom transportów,— robią 
więc nowe obstalunki wagonów, powiększa
ją personel i zyskują znaczne dochody.

W obec podobnej pomyślności pozornej, 
któżby śmiał skarżyć się na zniżkę rubla 
papierowego? Praca narodowa jest popie
raną jednocześnie przez wysokie taryfy cel
ne, uiszczane w złocie i niski kurs walu
ty-

W yw óz dosięgną! cyfry nieznanej w sta
tystyce Rosyi. I tak: w r. 1876 wywiezio
no zboża 25 milj. czetwerti, w r. 1877 — 
30 mil czet., a ,v r. 18/8  — 42 milj. czet., 
czyli GU ouij. hektolitrów.

Protekcyjoniści powołują się na wszystkie 
te fakty jako dowody w poparciu tezy, że 
emisyja 400 milj. rubli papierowych, oprócz 
700 milj. rs. przed wojną, wywarła zbawien
ne skutki na stan ekonomiczny kraju wo- 
góle, że niski kurs szczególnie sprzyja! roz
wojowi prżemysłu narodowego i podnieci! 
w wysokim stopniu życzenie rolników: po
większenia i polepszenia produkcyjności zie
mi, tego źródła głównego bogactwa pań
stwa. Gdybyśmy sądzili tę kwestyję z te
go co widać obecnie i z punktu widzenia 
bezpośrednich interesów rolników i kilku 
fabrykantów, bez względu na ogólne hate- 
resa kraju,—  bylibyśmy niemal skuszen: do 
przyjęcia rozpowszechnionej opinii, że w o
bec stanu handlu zewnętrznego i wewnętrz
nego, nic nie zmusza zarządu finansowego 
w państwie do myślenia o środkach, mają
cych kurs polepszyć i dalszej deprecyjaeyi 
zapobiec.

Na nieszczęśiie odwrotna strona w yw o
zów, których cyfra zdawałaby się oznaczać 
pomyślność ogólną, wskazuje smutną stronę 
położenia rzeczy, których nie widać na pier
wszy rzut oka, lecz które niemniej istnieją 
a rozważane bliżej rozpraszają wszelkie złu
dzenia.

I rzeczywiście. Trochę zdrowego rozsąd
ku wystarczy do uznania, że jeżeli prawdą 
jest, iż niski kurs schodzący się prostym 
przypadkiem z rokiem urodzajnym, zwięk
sza zyski wielkich posiadaczów i włościan- 
rolników,— niemniej jest prawdą, że w la
tach złych urodzajów, a nawet średnich, 
jak to tego roku ma miejsce, niski kurs ru- 
> la staje się prawdziwem źródłem nędzy dla 
wszystkich, co sądzili z niego korzystać. 
Drobni bowiem właściciele i roln icy- wło
ścianie nie mają nic do sprzedania po obe
cnych cenach bajecznych, przeciwnie z po
wodu tych cen wysokich nie mogą dostać 
koniecznych zasiewów; wielcy zaś posiada
cze, chociaż zawsze mają coś do sprzeda
nia po cenach nadmiernych, spostrzegą się 
prędzej czy późni sj, że ponieważ niski kurs

Eroduktów podniósł ceny wszystkich potrzeb 
oniecznycb, w rezultacie więc .liepowiększyli 

wcale swych zasobów materyjalnych Idz e- 
my dalej. Jeżel zbadamy następstwa bez
pośrednie z silnej zniżki rubla papierowego 
dla ogółu, ż wyjątkiem właścicieli ziemskich 
i kilku wielkich fabrykantów, stanowiących 
nader słabą mniejszość, musimy uznać, ze 
masa publiczności płaci o 30# więcej niż 
przedtem, nietylko za wszystkie artykuły 
przywożone, których cyfra przewyższa wy
wóz, ale i za wszystkie artykuły wywożo
ne. Te ostatnie bowiem sprzedajemy za gra
nicą za złoto, za które znowu my spożyw
cy płacimy o 30# więcej w rublu papiero
wym. Nikt jednak nie śmie utrzymywać, 
aby spożywca przy tej operacji otrzymał 
iownoważne podwyższenie w dochudsreh 
swoich albo zarobku.

Jeżeli więc kurs rubla jest 235 franków 
za 100 rublu, gdy wywóz wynosi % przy
wozu, pytanie, j a l i  los czeka monetę papie
rową, jeżeli rok 1879/80 pokryje pod wzglę
dem wywozu tylko połowę przywozu? Pro-
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tekcyjoniści utrzymuje, że im kurs będzie 
niższy, a cła wyższe, tembardziej rozwinie 
się praca narodowa i zyska przemysł kra
jow y. Albowiem, twierdzą oni dalej, liczba 
mogących wydatkować o 30$ więcej za ar
tykuły przywożone, zmniejszałaby się co 
dziennie i stai myśmy się niezależni od za- 
granmy.

W  sprawie tej głos zabrać winien Rucz- 
nik finansów rosyj jkich, zredagowany we
dle urzędowych dokumentów celnych i da
nych komitetu statystycznego. Bierzem rok 
normalny 1875, w którym eła w złocie nie 
były jeszcze zadekretowane. Zobaczmy ja
kie głównie sprowadzamy artykuły, za ja 
kie sumy, o ile moglibyśmy zrzec się ich 
przywozu, albo wogóle używania. W  ru- 
m yce przywozów znajdujemy: sól 7 milj. 
rubli, węgiel kamienny 9 milj., śledzie so
lone 5 milj,, towary kolonijalno 14 milj., 
tytuń w liściu i cygara 9 milj., bawełnę 52 
milj., herbatę 38 milj., metali surowych 48 
m /j., wełnę 19 m., farby i materyjały far- 
bierskie 16 m., substancyje i produkty che
miczne 14 m., wyroby żelazne 23 m., roz
maite maszyny, warsztaty mechaniczne i t. 
d, 40 m., tkaninę wełnianą 16 m., tkaninę 
bawełnianą 6 m., tkaninę jedwabną 6 m., 
zegark’ 6 m., wina i inne spirytualia 17 m., 
wagony dróg żelaznych 6 m., wyroby z lnu 
i konopi 6 m.,—  razem 357 milj. rubli, do 
których dodać należy wartość rozmaitych 
'nnych artykułów w 175 imjj rs., co daje 
ogółem 532 milj. rs. przywozu.

Czyż możemy utrzymywać na seryj >, że 
młody nasz przemysł będzie mógł wkrótce 
wystarczyć potrzebom pod temi samemi wa
runkami, co przemysł zagraniczny? Fakty 
temu przeczą.

Od roku 1875 przywóz idzie w stosun
ku rosnącym, pomimo niskiego kursu ■ pre- 
nyj zachęcających, zadekretowanych następ
nie przez rząd, dla pewnych gałęzi przemy
słu krajowego. Prawdą jest, że wogóle 
nic mamy żadnych nagromadzonych kapi
tałów ani zdolności przemysłowych, rozwi
niętych do tak wysokiego stopiiiu, za grani
cą przez ciąg całych 'wieków postępu i cy- 
wbizacyi. Dwie te rzeczy niezbędne są dla 
przemysłu wydoskonalonego. W  oczekiwa- 
nm tych samych postępów u siebie, musimy 
je  nabyć za pracę produktów naszego grun- 
v B yłoby to za śmiałem chcieć dokonać 
zmiany tale radykalnej w handlu z krajami 
zagranicznemi, których warunki ekonomi
czne są inne od naszych. Kraje te zaopa 
trują nas lepiej i taniej, niżby to mógł zro
bić przemysł własny, jeszcze w niemowlę
ctwie, otoczony łiczneini trudnościami z po
wodu braku komunikacyj. Węgiel, sól, śle
dzie, żelazo, znajdują się w obfitości bądź 
u nas, bądź w prowincyjaob odleglejszych 
państwa, a mimo to sprowadzamy je  dla 
przyczyn tylko co przytoczonych, stanowią
cych niejako siłę większą.

Zresztą, kraj zamienią ący swoje produ
kty rolne na przedmioty produkcyi zagra
nicznej, nie jest więcej pożałowania god
nym jak dwie jednostki, dokonywające ja 
kiejkolwiek zamiany, odpowiadającej intere
sowi stron obydwu. Warunek jednak ko
nieczny, aby ofiarowanie i żądanie dokony
wało się za pośrednictwem monety warto
ści wewnętrznej stałej i powszechnej. Lecz 
dzh je się inaczej, skoro jeden z krajów, 
w zamian za swoją pracę i produkty, otrzy 
mujc zapłatę monetą papierową zdepreoyjo- 
nowaną, którą drugi kraj ma wszelki inte
res zdeprecyjonować jeszcze bardziej.

Krajem, który przez swoje sąsiedztwo, 
przez swoje coraz częstsze z nami sto- 
sunk jest pierwszym najwłaściwszym 
do wyzyskania nieświadomości naszych i ro
syjskich wytwórców co do wartości rubla 
papierow ego, są bezzaprzeczeniu Niemcy 
północne. Właściciele więksi . włościanie, 
zwabieni większą ilośoią biletów kredyto
wych, ofiarowanych przez kupców niemie
ckich, sprzedają najchętniej nletylku produ
kty rolue, lec z bydło, kury, masło, jaja, sło

wem wszystko, co tylko do wywiezienia mo- 
żhwe.

Bpecyjalnie u nas w Polsoe, kapitaliści 
niemieccy nabywają mnóstwo nieruchomo
ści, ziemi, lasów, domów, fabryk i podczas 
gdy sprzedawcy i nabywcy spierają się o 
ceny, spekulanci berlińscy zniżają wartość 
rubla papierowego, dla którego giełda ber
lińska, jest wedle wyrażenia ministra May- 
baoh’a, prawdziwem drzewem zatrutem, rzu- 
cającem swe jadowite cienie na giełdę pe
tersburską, ryzką i odeską. Tak więc nie- 
tylko nieopatrznem postępowaniem gotuje
my sobie zgubę ale łudzimy się jeszcze 
przy tym upadku błędem ekonomicznym, 
który nadaje środkowi zamiennemu wartość 
urojoną. Kapitalista bowiem obcy dal mi 
wprawdzie tysiąc, ale się jednocześnie po
starał, by wartość tego tysiąca w stosunku 
do jego jednostki monetarnej nie przenosi
ła 700, a nawet 650. Powiadają, że pod
czas wojny i po wojnie, potężne firmy nie
mieckie, zajmujące się wywozem produktów 
Rosyi i Królestwa, połączyły się z besyj erami 
(giełdzistami grającymi na zniżkę rubla) 
giełdy berlińskiej, z powodu korzyści, jaką 
im przedstawiał spadek rubla papierowego 
w uregulowaniu swych zobowiązań w R o- 
syi, stypulowanych w monecie papierowej. 
Im więoej spada rubel, tern wyżej podno
szą się ceny wszystkich rzeczy, a szczegól
niej zboża, co do którego wywozowcy ro- 
syjscy i niemieccy zaciekle współzawodni
czą. W spółzawodnictwo to motywuje się 
raczę] przekonaniem nabywców, że rubei 
jeszcze niżej spaść musi, aniżeli cenami, ja- 
k.e można osiągnąć na rynkach zagranicz
nych. Lecz, jak się już wyżej rzekło, spa- 
d#k rubla musiał ostatecznie wywołać i zniż
kę cen zboża za granicą, co było widocz- 
nem w ostatnich d m latach, bo wywóz go
rączkowy nagromadzi! tam takie zapasy, że 
ceny z poozątku wysokie, obniżały się na 
gle. Oczywista zaś, że gdyby rubel był 
wart jak przed wojną 3 frank’ 50 centymów, 
a nie 2 fr, 50 cent., albo nawet 2 fr, 40 
cent., zboże wy wożonoby normalnie w mia
rę potrzeb zagranicy, bez pośpiechu i nie 
przed czasem, a ponieważ doki i magazyny 
portów zagranicznycb, nie zawierałyby w 
takim razie towaru nad potrzebę bieżącą, 
osiągiiiętoby więc cenę 30 fr. zamiast 24 fr. 
za 100 kilogr. (200 funt.).

Można temu rozumowaniu zarzucić, że 
Ameryka wywołałaby taką samą zniżkę cen 
przez swój olbrzymi wywóz. Odeprzeć to 
łatwo przykładem chwili obecnej, w której 
się właśnie dzieje przeciwnie. Amerykanie 
chowają swe zapasy zboża u siebie dotąd, 
póki potrzeby Europy nie sprowadzą im na 
bywców po cenach dla nich korzystnych. 
W yw ozow ej  rosyjscy, wprost przeciwnie, 
aby korzystać z n'zkiego kursu rubla, mu
szą wysyłać i spekulują tym sposobem na 
kurs ni '.ki i na ceny zagranicą.

Zamykamy artykuł niniejszy wzmianką, 
że autor, któremu go zawdzięczamy, zdaje 
«ię być dobrze obeznanym ze sprawami mi- 
ninteryjum finansów w Rosyi. Z  tego też 
względu uwagi jego więkbze może mają zna
czenie niż zwykła praca dziennikarska.

H, E.

Wiadomości Urzędowe.

O d  G u b e r n a t o r a
W  d. 26 Grudnia r. zeszłego w m. Piotrkowie w 

sali kluba r isyjskiego odbył °ię wieczór tańcujący 
na korzyść biednych mieszkańców m. Piotrkowa.

Dochód ze sprzedaży biletów wynosił rs. 3l5
Wydatki na urządzenie winczori' rs. 47 k. 50
Pozostało się czystego dochodu rs. 267 k. 50

które oddane zostały komitetowi celcin rozdania uie- 
dnym weału£ uznania komitotu a przeilewszystkiem 
w celu obdzielenia ich drzewom na opał.

— Urzędnik do szczególnych poruczeń przy pio
trkowskiej izbie skarbowej Siemaszko otrzymał order 
S-go Stanisława klasy 2-ej.

—  Nadzorca urzędu akcyznego okręgu kaliskiego 
i piotrkowskiego, .-a lea dworu Czaplin otrzymał i - 
dni' Ś-go Stanisława kl»ssy 3-ej.

— Rząd gubernijalny piotrkowski podaje do wia
domości publicznej, żc dla sprzedaży w r. 1880 ma- 
jątkói rucho nych wskutek orzeczenia przepisów są
dowych, wj brał i laznaczył miejscowości następu
jące:

W  pow. piotrkowskim i w mieście Piotrkowie mia
sto Piotrków.

W  pow. częstochowskim m. Częstochowa i osady 
Krzepice i Przyrów. 1

W  pow. łódzkim i mieście Łodzi miasta Łódź 
Zgierz i osadę Tuszyn. ’

W  pow. będzińskim miasto Będzin i osady Sie
wierz i Żarki.

W  pow. nowo-raómskowskim miasto Nowo-Ra- 
domsk 1 o jady Hreźnica i Koniecpol.

W  pow. brzezińskim miasta Brzezin i Tomaszów 
i uoadę Stryków.

W  pow. rawskim miasto Rawa i osadę llowe- 
miasto. *

W pow. łaskim miasta Łask Pabijanice i osadę
ozczei cow.

Wiadomości Bieżące.

—  R s . 28 kop. 5 5  zebrane po dzień 8 
(20) z. m. (Kr. 4 .T ygod n ia ")— kop. 4 5 1/, 
pozostałych z poprzednie do dnia 8 (20) z. 
n zebranej na ten cel a użytej na zakup 
zboża i sadła sumy (Nr. 5 „T ygodn ia"),—- 
oraz dołączone przez księdza Mullera rs, 9 
(od H. K. rs. o, E . I. is. 1, L  M . rs. l s
I. M. rs. 1, N. N. rs. 3), czyli razem rs. 38 
h°P- Va> odesłaliśmy pod adresem Karola 
Miarki do M ikołowa dnia 3-go b. m., na 
co posiadamy pokwitowanie tutejszej stacyi 
pocztowej.

—  Sum§ rs. 5 kop. 80 (patrz Nr. 3 i 4 
„Tygodnia") wraz z dwoma rublami od Zo
fii "W., czyli razem rs. 7 kop. 80, oraz je 
dną paczkę używanej bielizny, suknię i ka- 
fl an, złożone w naszej Redakcyi dia b ednej 
ociemniałej wdowy z liliby Cmentarnej, wrę- 
ożyliśmy tej nieszczęśliwej w dniu 2 b. m., 
w obecności p. Swierezyńskiego właściciela 
posesyi, podpisanego w miejsce niewidomej 
na pokwitowaniu.

— .Óla o p a le n ie  kosztów szkółek elemen- 
tarnyeh katolickich męzkich i żeńskich, prze
znaczono rs. 1400 l górą. Największa z roz
kładu pomiędz.r mieszkańców potrzebna jest 
suma na oświetlanie ulic miasta, a ta na rok 
bieżący, wspolme z niedoborem za rok prze
szły wynosi 3,423 rs.; z tych 2,823 rs. roz
łożono; o resztę zaś postanowiono wnieść 
do władz podanie dla wyjednania możności 
zapełniania czasowego tego braku z docho
dów kasy miejskiej.

—  Szpitalna składka w tym roku stosun
kowo bardzo niew ielka; koszt opłacenia 
kosztów kuracyjnych za biednych w miej
scowym i obcych szpitalach, wynosi rs. 849. 
W  roku zeszłym taż sama pozycyja p o d 
stawiała sumko nieco poważniejszą, a mia
nowicie rs. 1536.

—  Stare żelazne słupy z pod dawniejszych 
latarni miejskich, zostały w dniu 3-go lu
tego na licytacyi sprzedane za rs. 526.

—  Teatr, W  Sobotę, d. 31 Stycznia, 
przedstawiono dz eło sceniczne w 5 aktaoh 
p. t. „N oc Bożego Narodzenia"; w Niedzie
lę dano krotochwilę w 3-ch aktach przero
bioną z niemieciriego przez Anczyea p. t. 
„Robert i Bertrand" czyli „Dwaj złodzieje"; 
w poniedziałek podczas maskarady, przed
stawiona była komedyja w 1-m akcie „Chra
panie z rozkazu"; i nakoniec, w czwartek 
przedstawiono następujące iednoaktówki: 
„M orderca", komedyja z francuzkiego, „II 
B cio", kom. z niem. i obraz soeniczny 
„Żyd  w beczce".

—  W przejeżdzie przez nasze nfiasto, który 
ma niedługo nastąpić, panna Elżbieta B v u- 
slawska ma zamiar dać koncert. Panna B. 
występowała z powodzeniem, jako śpiewa
czka na scenie Łiwowskiej.

—  Jest uzasadniona nadzieja, według obie
gających prasę pogłosek, że zostanie udzie
loną koneesyja na przedłużenie kolei fabry- 
czno-łódzkiej do miasta Tomaszowa rawskie-
go-
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—  Z  Częstochowy. W  dniu 5 (17) stycz

nia r. L. za inicyjatywą komitetu resursy 
częstochowskiej i przy czynnym udziale za
rządzającego tąż resursą Włodzimierza Gor- 
jzte.okiego, urządzony został wieczór tańcu
jący na głodem dotkniętych mieszkańców 
Górnegu iLląska. Czysty dochód z wieczo
ru wynosił rs. 373 k. 28.

—  Z Sądu Gminnego w  Brzeźnicy. Dnia 
22 Stycznia, ndędzy innemi, _ była sądzoną 
następująca sprawa karna. Zona staroza- 
konnego H , oskarżała mi iszczanma S | o 
obelg' czynne, skutkiem czego wybito skar
żącej dwa zęby w dolnej szczęce, po pra
wej stronie. Sprawę te jedynie podano do 
Sądu Gminnego (wedle mego zdania nie po
dlegała ona kompetencyi Sądu Gminnego 
ale sąuów wyższych, ponieważ było uszko
dzenie na zdrowiu), aby doczekać się pręd
szego wymiaru sprawiedliwości.

Sąd w Brzeźnicy sprawę przyjął. Skar
żąca żądała aby S., był pociągniętym do 
odpowiedzialności sądowej na zasadzie art. 
185 ust. o kar. wym. p. sęd. pok. Pełnom o
cnik strony skarżącej dowodził, że tu isto
tnie obrażono honor kobiety, i domagał się 
w j mierzei: ia kary w najwyższym zakresie.

Świadek skarżącej L  zeznał, iż rzeczy
wiście był przy tem, jak mieszczan .i Ś., 
(który iost budowy atletycznej) uderzył 
pięścią kilka razy skarżącą H.

Drugi św iadek, felczer K ., zeznał, że po 
pobiciu, skarżąca He, przyszła do niego ża
ląc się iż S. wybił jej zęby i, że kiedy przy
stąpił do obejrzenia 2-cli z tychże zębów 
z największą łatwością, bez pomocy narzę
dzi,palcami ; e wyj d i j  ik utrzymuje, tako
we przez uderzenie z osady swojej wysa- 
dzon« zostały.

Strona obwiniona, to jest mieszczanin S., 
utrzymywał, iż nie czuje się być winnym 
wybicia zębów H , lecz przeciwnie ma skar- 
gr na H., że ta ubliżyła mu używając na 
ni igo wyrażeni , „ham ie"; twierdzenia je 
dnak swego niczem nie popierał.

Sąd gn I my brzeźnick! uznał winnym 
mieszczanina S., skazał go na zapłacenie 
2 rubli kary na korzyść urządzenia aresztów.

W. tymże samym sądzie i w tym samym 
miesiącu rozbieraną była sprawa L ., pi zeciw- 
ko S. G. i R  którzy obwinieni zostali przez 
L ., o wykroczenie przewidziane art. 186 
ust. o kar. *y; p. sęd. p o , to jest o po- 
twai z. Obwinieni rozgłaszali, że L ., stał 
się przyczyną pogorzeli własnego domu, 
licząc na wysoką asekuracyję. L ., dla po
pierania oskarżenia przedstawił pełnomoc
nika; strony zaś oskarżone wniosły excep- 
syję z tej zasady, że pełnomocnik stawał 
w tym roku już trzy razy, nie mając świa
dectwa zjazdu. Pełnomocnik zarzut zbijał, 
utrzymując, że excepcyja jest niewłaści
wą, ponieważ w sprawi* karn*j niema o- 
grani* zenia co do ilości stawiennictwa. Sąd 
W tym przedmiocie nie wydał żadnej decy- 
zyi a po półgodzinnym naradzenie się, peł
nomocnika do obrony dopuścił; pełnomoc
nik zaś żądał przesłuchania świadków pod 
przysięgą, leez strony oskarżone, znów przed
stawiły exeepcyję, iż świadkowie nie mo- 

ą być słuchani pod przy lięgą, ponieważ 
iłkanaście dni temu zostali przez nich o- 

skarżeri, żadnego wszakże na to nie przed
stawiały dowodu, powołując się jedynie na 
skargi znajdujące się w tymże sądzie. Sąd 
wyszukał owe skargi, to jest zebrał dow o
dy i świadków słuchał bez przysięgi (skar
gi nie zaciągnięte były do rejestru karne
go), na czem głównie zależało stronom czy
niącym excepcyję, gdyż świadkowie, o de 
można wnosić, byli W zmowie z oskarżo
nymi i nic w sprawie nie zaznali; n<> mocy 
czego sąd wszystkich trzech od odpowie
dzialności uwolnił. Nastręcza się pytanie jak 
tłumaczyć art. 95 ust. sąd. p. 8, który po
wiada, że na żądanie strony, nie dopuszcza 
się do składania świadectwa pod przysię
gą osobom mający uf* proces z jedną ze stron, 
W yr. kasac. departam. z roku 1867 Nr. 
118, 569 i 69 Nr. 629. Kwestyja na

der ważna w postępowaniu karnym. Tak 
tłumacząc przepis prawa, strony byłyby po 
większej części pozbawione dowodów ze 
świadków, gdyż, strona dowiedziawszy się 
o mających stawać świadkach, wytacza 
natychmiast przeciw nim sprawę i stara się 
przeciągnąć ich na swoją stronę upewnia
jąc, że mogą zeznać fałszywie, gdyz przy
sięgać na to nie będą; może więc panowie 
prawnicy pro publieo oono zdanie swe w tej 
kwestyi wyiawią.

W . M.
—  Do osady Wolbrom w olkuskiem, w 

tych dniach pewien kupiec przyniósł na 
sprzedaż około 80 sztuk zajęcy, złapanych 
w sidła. Pomimo, że ten sposób polowa
nia iest wzbroniony, kupiec sprzedał bez 
żadnych przeszkód swój towar. Między 
kupującymi byli: miejscowy wójt i inni 
przedstawiciele administracyi. W  ogóle co
raz częściej spotykają się karygodne nad
użycia w tym kierunku. (Kur, W ar)

—  W Kalaniu w powieeie rawskim, w 
pałacu uprzejmie przez właściciela na zaba
wę ofiarowanym, 28 z. m. odbył się za współ
udziałem ziemian z rawskiego, czerskiego, 
grójeckiego powiatów i mieszkańców bliż
szej okolicy zapilicznej, bal składkowy na 
korzyść dotkniętych klęską ideurodzaju miesz
kańców Królestwa. Kilkusetrublowy do
chód. ze sprzedaży biletów zwiększony kil
koma hojnemi naddatkami, ma być rozdzie
lony między Szlązaków i cierpiących niedo
statek mieszkańców niektórych okolic kra
ju  tutejszego. Na wniosek głównego ini- 
cyjatora p. W itolda Potkańskiego, przez 
zebranych na zabawie jednomyślnie przyję
ty, dochód pieniężny zwiększony zostanie 
ofiarą w ziarnie, w stosunku najmniej je 
dnego korca żyta od każdego z biorących 
udział w zabawie ziemian.

R z .......
—  W  grudniu (v. s.) roku zeszłego było 

Ożarów- w guben ii warszawskiej 10 ęszko- 
y  rs. 47,650), w gub. kaliskiej 5 (rs. 8,060),

w kieleckiej 21 (rs. 32,801), w łomżyńskiej 
18 (rs. 26,993), lubelskiej 15 (rs. 18,928), 
piotrkowskiej 7 (rs. 25,825), płockiej 9 (rs. 
14.730), radomskiej 23 (rs. 12,410), suwal
skiej 6 (rs. 5,770) i w siedleckiej 9 (rs. 
5,051). -.i

—  Fodalki. W edług zatwierdzonego na 
rok bieżący budżetu i wydatków Państwa, 
z Królestwa Polskiego oczekuje się wpły
wu z podatków skarbowych w ogóle rs. 
7,748,0u4 k. 74.

Z  tej sumy przypada na gubernie: war
szawską rs. 1,435,828 kop. 93, kaliską rs. 
841,768 kop. 55, kielecką rs. 638,976 k. 13, 
łomżyńską rs. 525,817 k. 32, lubelską rs. 
877,277 kop. 39, piotrkowską rs. 773,555 
k. 14, płocką 635,863 k. 33, radomską rs. 
673,139 kop. 22, suwalską rs. 646,865 k. 
29, siedlecką rs. 699, 455 k. 44, razem jak 
wyżej rs. 7,748,064 kop. 74.

—  Kara prasowa- ., Gon. TJrzęd.“ ogłosił 
rozporządzenie p. ministra spraw wewnę
trznych z d. 10 (22) m m., dając trzecie 
otrzeżenie czasopismu miesięcznemu „S łow o" 
oraz zawieszające je  na trzy miesiące. K a
rą ta spadła za opowiadania: „N a czysto," 
„Ślusarz Gamen" i „Generałowa o drew
nianej nodze," za artykuł „Organizacyja po
lityczna W ioch " i poezyję „M im o," co 
wszystko zam eszczono w styczniowym to
mie „S łow a". (G . W  )

—  „N ow osti‘‘ donoszą, że skarb państwa 
przeznaczył w roku bieżącym na budowę 
kościołów prawosławnych w Królestwie Pol
akiem rs. 200,000.

—  Zeszyt „Przeglądu technicznego11 za miesiąc sty
czeń r. b. wyszed-. z druku i zawiera;

„"W przedmiocie słownictwa technicznęgo* przez 
S. Kossutha.— „Wjazdy dla drogi zwyczajny przy 
moście Kolei Nadwiślańskiej na Narwi pod Modli- 
ńem“ przez S, Zielińskiego.- „O zakładnin cmenta
rzu przy większych miastach. „ przez J. Spornego. — 
„Objaśnienia nadesłane przez pana Prezydenta Mia-

ota Warszawy, w odpowiedzi na artykuł o projekcie 
kana.lizacyi iż. Lindley’a, podany w zeszycie IX-ym 
przeglądu Technicznego za r. z“ . — „Krytyka i bi- 
blijografija. O przemyśle ze stanowiska ekonomii poli
tycznej, napisał Witold Żukowski, inżynier przemy
słowy. str. 52.— Sprawozdanie z czasopism cukro
wniczych, str 61.— Nowe książki: Niemi ekie za 
wrzesień i październik (dok.), str 67“ .—  „Kronika 
bieżąca. Buch Przemysłowy (Brak. danych sprawo
zdawczych—Komitet przemysłowy— Czasopisma tecn- 
niczne w r 1879—Przykład O-ażerj Bolniezej—Eko
nomista—Artykuł: „O dyspozytorów fabrycznych.,— 
Wystawa tracka".

— „8grod, ka Polskiego“ zeszyt za pierwszą połowę 
b. m wyszedł z druku i zawiera:

Głosy z dwóch stron. Nowy Puato (z chromolito- 
grafiją),“ przez E. Jankowskiego.— Uszlachetnienie 
drzew owocowych. Szczepienie zimowe (z 2-ma rysun
kami), (dokończenie), przez E. Jankowskiego.—  „N- 
prawy warzyw w inspekcie (dalszy ciąg)“ , przez Jó
zefa Kaczynskieg.. — „Uprawy kalafijorów“ , przez 
Maciaszka.— „W ybór najwłaściwszych odmian kwia
tów do siewu,“ przez F S.— „Szkodniki (z 3-ma ry
sunkami ),“ przez A. Slósarskiego.— „Cennik nasion 
z 1775 rcku.“— „Odpowiedzi od redakcyi.“

Listy z Pow:atów.

Z pod Wadłewa.
Powiadają niektórzy, że nam, siedzącym 

na wsi, „gorsza część w podziale pr sypa- 
dła“ . —  O ile to jest prawdą nie rozsądzam 
w tej chwili, ale to pewna, że czasem «a- 
tęsknimy za tem sztucznem życiem, które
go w mi* śeie macie do syta. Ogłoszeni za 
porządnych próżniaków, osobliwie gdy śnieg 
ziemię pokryjo, szukamy gwałtem w naj- 
bliższem otoczeniu, tych pierwiastków, któ- 
reby nam życie jeżeli nie przyjemnem, to 
przynajmniej znośnem czyniły. K to zna te 
strony, których stolicą sławetny Piotrków, 
ten wie doskonale, że natura postąpiła z 
nami trochę po macoszemu Mamy dużo 
jałow cu, nieco sosienek wysokich, oraz bar
dzo czystego sporą kupkę piaseezfeu— a je 
dnak pośród tego żyó musimy i nawet 
baidzo me narzekamy.

Niech mi pomimo to, co chcą powiedzą, 
widzę jasno, że wbrew wszystkim opowie
ściom podążamy za postępem. Chociaż mo
że pośmiejecie się z tego, zaznaczam raz 
jeszcze, że zawód tych „zacofanych" rolni
ków, nie taki znów łatwy jak się wydąie. 
Zwłaszcza gdy przychodzi jak z opok w y
dostać każdego rubelka, wówczas uozuwa- 
my cos nakształt gorąca, chociaż mróz trzy
ma oddawna. Zasiać, zorać, to jeszcze nic... 
ale zbilansować przychodnik z rozcho
dem!... Ufl W idzę, że w tein miejscu bra
cia moi siedzący przy kominku, wielkie, bar
dzo wi* lkie wydąią westchnienie... W  bieżą
cym miesiącu młóci się całą forsą, ale też 
i wydatki wyrastają jak grzyby po deszczu.

Nie wiem, ozy tam u was w Piotrkowie 
wchodząca dama do salonu na tańcujący 
wieczór ciągnie za soba całą sztukę zbyt 
niej materyi, służącej ku zawadzie i prze
wracaniu nas biedaków; u nas bowiem jest 
to rzecz powszednia, poczciwi mężowie (bo 
już to, że jesteśmy doskonałymi mężami, to 
pewna) biadają, dowodząc we drzwiach je 
szcze salonu, że to niepotrzebne, a jednak 
rzeczy idą swoją koleją. Musimy więc cza
sem z owego piasku, o którym wspomnia
łem, kręcić tradycyjne biczyki.

Chociaż gawędy pro domo sua nie za
wsze bawią, chci złbym jednak wiedzieć, dla 
czego tak powszechnie d. ją się słyszeć 
oskarżania nas wieśniaków, o jakieś od
łączanie się, o dziwne nasze przekonania 
i t. d.?... Bo przecież, o ile znam nasze sto
sunki, nigdzie tego nie widzę. Poczciw y 
Piotrków czasem z nudów wypłynie na 
wieś, wieś znów częstokroć widziałem na 
różnych piętrach i ulicach miejskich; cze
góż więc chcecie?... Ahl Ąuli państwo, ozy 
czasem nie powtarzamy starego pacierza, 
który tylko samo złe wywołać może!...

Trudno przecież wymagać, aby pewien 
stan stracił zupełnie swój charakter, został 
zupełnie do 'nnyoh podobny i że tak po
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wiem wynaturzył się. Dlaczego listono
sze chodzę bardzo prędko, a furmani zaczę- 
sto spotykają się z alembikówką?,..

Przy tem garnięciu się do chleba w na
szej stronie, spotykamy się z prawdziwą 
inteligenuyją, z pracę ciężkę i niewdzięczną... 
miałożby to nic nie znaczyć? JSiasza oko
lica, chociaż szosę ma blizko, chociaż go
spodarstwa stój? na stopie „kultury" jak to 
dz’ ś nazywają, jednakże dobrze trzeba cho
dzić koło nich,zwarzywszy na okoliczności, 
któr? pracę nabzę utrudniają. Nie potrze
buję dodawać, że kwestyja serwiturów na 
pierwszem tu miejscu. W ieś niby moja a 
nie moja. Ktoś, co tego nie zna, dziwuje 
się; ten zaś, co pozna a dotknie się zbh 
zka, biada 1 narzeka. . Otóż, później trochę, 
jeżeli tak dalej marznąć będziemy, napiszę 
wam coś o tem, ale w karnawale zakra
wałoby to trochę na ironiję.

O naszych zapustach niewiele. W y  tam 
podobno u p. Skibińskiego próbujecie wytrzy
małości lokalnych wirtuozów, a biały dzień 
dopiero przypomina wam o twardej rzeczy
wistości. U  nas tu niegorzej. 0  białym 
dniu wiemy zwykle wszyscy, a stara ocho
ta nierzadko gości między nami. To pe
wna, że główm  3 ten biedny Szlązk Górny, 
który w tym czasie zawołał o chleb i ka
szę, taki zbawienny wpływ na nas wywie
rał...

K to to wiedzieć może?... To pewna, że 
pomagamy biedakowi jak kto może; a że 
za jedną drogą bawimy się dobrze i nie je
dno zdrowie podniesiemy przy sposobności, 
no, to i cóż z tego...

len — tego.

Z  Łasku.

D ’a 25-go b. m. o godzinie 8 V, wieczór 
podczas 16-sto stopniowego mrozu, powra
cając z miasta Zduński, j W"oli w tow aizy- 
stwie pana A . K , na trakcie pomiędzy 
Zduńską-Wolą, a folwarkiem Krobanów w 
powiecie sieradzkim, znaleźliśmy nieprzyto
mnego zmarzniętego wieśniaka, słabe zale
dwie dającego oznaki życia i dość licho jak 
na taki mr< i ubranego.

Przy pomocy idącego traktem w przeci
wną stronę vneśniaka Ignacego Szulca, ze 
wsi Oku pa, włożyliśmy nieszczęśliwego na 
sanki po udzi 3leniu mu pomocy, octwie- 
ź ‘ ’ śmy go do najoliższej chałupy przy szo
sie położonej, przez kowala Schumana zamie
szkałej, a do majętności Krobanów należą
cej, prosząc o przyjęcie i ratunek dla zmar
zniętego. Kowal Schuman zamiast odpo
wiedzi wyskoczył do nas z długim nożem 
w rękufi obawiając się jednak widocznie 
przeważającej siły, lżąc nas rozmaltemi wymy
słami, odmówd przyjść., nieszczęśliwemu z 
jakąkolwiek pomocą.

Z  tem wszystkiem, gdy niepodobna było 
wieźć dalej zmarzniętego, (bo do ws: było 
jeszcze dość daleko, a kilkanaście minut mo
gło decydować o jego życiu), pozostawiliś- 
my go u rzeczonego kowala, zaleciwszy mu 
pielęgnowanie nieszczęśliwego pod osobistą 
odpowiedzialnością; w razie zaś wypadku 
prosiliśmy o zawiadomienie o tem miejsco
wej władzy.

K to był tym człowiekiem i zkąd pocho
dzi, nic od niego dowiedzieć się nie mogli
śmy.

Co cię obecnie z nim dzieje, i jak sobie 
z nim ów kowal postąpił, także nie mamy 
dotąd żadnej wiadomości.

Postępek Sehuina (tak go bowiem nazwał 
Ignacy Szulc), godzien przykładnego uka
rania, tem więcej, że owego nieszczęśliwe
go nie chciał nawet uznać za swego bliź
niego.

Ignacy Szulc, który nam tak swoje na
zwisko podał, zupełnie innym okazał się 
człowiekiem: nie potrzebowaliśmy ani go 
prosić ani zachęcać w niesieniu pomocy nie
szczęśliwemu. I. K .

oe

Z Krakowa.

W  styczniu 1 8 8 0  r.

Rok ubiegły prócz wypadków które wy
bitne miej°ce zajmą »a  kartach historyi, po
zostawił po sobie mnóstwo daleko sięgają
cych projektów, z których gdyby choć część 
urzeczywistnioną została, jużby chlubnie 
świadczyły o wytrwałości i energii dzisiej
szego pokolenia.

Z  wielu tych projektów, które rodziły się 
jak grzyby po deszczu, szczególniej pod
czas ubileuszu, na pierwszem miejscu trze
ba postawić projekt utworzenia w K rako
wie Muzeum narodowego, któreby było nie- 
tylko przybytkiem sztuki, ale i świątynią 
skarbów przeszłości, żywych świadków cy- 
wilizacj i wi< ków minionych. Jakkolwiek nie 
esteśmy zwolennikami porównań, a jeszcze 

mniej naśladownictwa, to jednak są przed
mioty mające w całem świecie cywilizowa
nym jednakowe znaczenie. Któż r.ie wie, 
czemu zawdzięczają takie miasta jak D rez
no lub Monachium swoje europejskie stano
wisko? czem przyciągają tysiące z całego 
świata turystów? co je  wreszcie czyni ogni
skami cywilizacyjnemi Niemiec? Stworzyć 
choć jedno takie ognisko dla nas, zaiste 
przedsięwzięcie niezmiernej doniosłość na 
całą przyszłość, godne usiłowań całego spo
łeczeństwa. W prawdzie Niemcy zawdzię
czają swoje skarby nagromadzone w mu
zeach Drezna lub Monachium przeważnie 
swoim książętom lub królom, lecz czemuż- 
byśmy my, nie mieli ich sobie samym za
wdzięczać? Na warunkach dość przyjaznych 
i środkach nam nie zbywa. Mamy nie
zmierne, skarby dzieł sztuki i zabytków prze
szłości, rozproszone po całym kraju W zbio
rach prywatnych, z których nikt nie korzy
sta, a mało kto wie o nich. Czyżby nie by
ło możliwem zgromadzać je  powoli w jedno 
ognisko? W prawdzie wrodzony nam sepa
ratyzm stoi temu mocno na przeszkodzie,— 
ale zato ułatwia zadanie niezmierna ofiar
ność ogółu, ilekroć chodzi o rzecz publicz
ną. Dowodem tego, że zaledwie rzucono 
myśl tego wielkiego przedsięwzięcia, a już 
mnóstwo posypało się darów. Sądzimy, że 
myśl rzucona przez gonijalnego naszego mi
strza Siemiradzkiego, do której urzeczywi
stnienia sam najwięcej się przyczynił króle
wskim swoim darem, nie zaginie, lecz wkrót
ce się zrealizuje. A  kiedy mowa o inicyja- 
tywie tego wielkiego przedsięwzięcia, to jak
kolwiek nikt nie może odjąć zasługi panu 
Siemiradzkiemu, iż nietylko poruszył je  w 
stosownej chwili, ale zarazem położył fun
damenty pod nie— to jednak sprawiedliwość 
każe wspomnieć, iż pierwszy pomysł w y
szedł od p. T. Ziemieckiego, redaktora wy
chodzącego tu „Dwutygodnika naukowego11 
i członka komisyi archeol. Akad. Umiejęt
ności w broszurze wyszłej przed rokiem p. t. 
„Muzeum narodowe", która wówczas prze
szła niepostrzeżona, jakkolwiek starała się 
sprawę na praktyczną drogę sprowadzić, pro
ponując połączenie trzech istniejących już 
tutaj muzeów w jedno, które w ten sposób 
stałoby się jednem z w^kszych w Europie. 
Czytelnik zapewne niecierpliwy dowiedzieć 
się, co dotychczas zrobiono dla zrealizowa
nia nowej instytucyi. Rada miasta wąbra 
ła komisyję z 12-u członków, której zada
niem będzie przedstawić radzie wnioski: a) 
jakie przedmioty sztuki mają być przyjm o
wane do zbiorów w Sukiennicach; b) jaka ma 
być nazwa nowej instytucyi i jaka jej or- 
ganizacyja; c) komu wreszcie powierzyć za
rząd, choćby tymczasowy. Z  12 członków, 6-u 
wybranych jest z łona rady miejskiej, co 
było konieczne, jeśli chciano nową instytu- 
oyję oprzeć na reprezentacyi i zarządzie mia
sta. W  gron’e 6-u innych nie można było 
pomieścić wszystkich uprawnionych do za
siadania osobistości naszego miasta; nie
właściwie jednak niektóre dzienniki war

szawskie stały się echem osobistych uraz 
z tego powodu. Ludziom dobre woli nie 
zabraknie i tak sposobności działania na ko
rzyść nowej instytucyi, każde zaś ciało zbio
rowe im liczniejsze, tem cięższe jest w dzia
łaniu.

Drugą sprawą publiczną na porządku 
dziennym będącą, jest sprawa pomnika dla 
A . Mickiew icza, który ma stanąć na R yn
ku krakowskim. Rezultat dotychczasowych 
składek do chudzi 20,000 rcń.; a ponieważ 
ciągle nowe napływają, bliżej więc jesteśmy 
zrealizowania całego przedsięwzięcia. Lecz 
nie na tem koniec. Na po jiedzeniu rady 
m ista członek tejże dr. Mieczysław B o
chenek, profesor ekonomii na tutejszym u- 
niwersytecie, _ postawił wniosek tej treści: 
Przez wzniesienie pomnika nie będzie wy
czerpaną miara tego, co nam dla pamięci 
Mxckiewicza uczynię wypada, wobec tego, 
że zwłoki mistrza dotychczas na obce zi - 
mi spoczywają. Mniema więc, że honć” na
rodu wymaga, aby zwłoki Adama złożone 
zostały tam, gdzie spoczywają zwłoki naj
dostojniejszych w narodzie mężów: na W a 
welu. W nosi więc: rada miasta poleća, ko
mitetowi wybranemu do zarządzenia skła
dek na pomnik Mickiewicza, aby wziął pod 
rozwagę sprawę sprowadzenia zwłok M ic
kiewicza z Francyi i złożenia ich na W a 
welu i odpowiednie wnioski radzie miasta 
przedstawił. W niosek ten radcy Bochenka 
rada jednogłośnie przyjęła.

Trzecią sprawą, która w ostatnich cza
sach żywo poruszyła umysły jest restaura- 
cyja zamku na Wawelu. Czytelnicy zna
jący  nasz znmeK przypomną sobie, że całe 
jedno skrzydło w którym właśnie znajdo
wały się komnaty królewskie, jakkolwiek 
okropnie zeszpecone i spustoszone, znajdu
je  »ię jednak w tym stanie, że przywróce
nie gc do stanu w jakim się znajdowało w 
15 i 16 wieku, łatwo dałoby się uskutbez- 
nić. Przez restauracyję nietylko uratowa
łoby się dr igą każdemu pamiątkę, ale i 
wspaniały zabytek budownictwa 15 i 16"go 
wieku. Jedna bowiem część, gotycka, po- 
chodzi z czasów Jagiełły; druga zaś w sty
lu odrodzenia, ze wspaniałymi krużganka
mi, z czasów Zygmunta Starego Z  "ooząt- 
ku wzięto się bardzo niezręcznie do dzieła, 
podniesiono bowiem krzyk po gazetach z do
maganiem się, aby rada miejska upomniała 
iię u rządu o oddanie tej części zamku, 

Tymczasem, gdyby chodziło tylko o odda
nie, sprawa byłaby bardzo łatwa, bo rząd 
chętnie pozbyłby się ciężaru utrzymania bu
dynku. A le restauracyja wymaga milijonów, 
na które kraj się dzisiaj zdobyć nie może, 
Nie koniec na tem. Późniejsze u trzy mann 
wymagać będzi" także znacznego funduszu, 
trzebaby więc nadać takie przeznaczenie te
mu gmachowi, któreby mu nie ubliżało, a 
koszt utrzymania wynagradzało. W obec 
tych trudności ludzie praktycznie rzeczy bio
rący znaleźli jedno tylko wyjście, ale nader 
szczęśliwe, bo i przywracające gmach do da
wnej wspaniałości i nadające mu godne prze
znaczenie i uwalniające kraj , miasto od 
ciężarów. Tym  wyjściem jest nadzieja prze
mienienia zamku na Wawelu na zamek ce
sarski, w którymby jeden z członków ro
dziny cesarskiej, stale przemieszkujący w 
Krakowie, miał swoją rezydencyję. Jest 
nadzieja za staraniem osób wpływowych, że 
panująca dynastyja, która utrzymuje zamek 
na Hradczynie w Pradze i wiele innych zam
ków w Austryi, weźmie i nasz zamek w o- 
piekę, tem więcej, że od dłuższego już cza
su jeden z arcyksiążąt przemieszkuje stale 
w Krakowie. —  Jeżeli się to uda— a o ile 
wiem, sprawa jest na dobrej drodze,— to bę
dziemy sobie mogli powinszować.

(d. 7i)
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—  Odczyt. W  Moskwie (pisze -Mołwa“ Nr. 3p5) 
p. Kolenczenko miał odczyt w sali manicypalności. 
Prelegent zatytułował pracę swoją, w ten sposób: 
„Odczyt publiczny o znaczeniu polityko-ek ..omicznem 
dróg "kolejowych1*. Znaczenie jednak dróg kolejo
wych służyło tylko za powód do wypowiedzenia rze
czy i ważniejszych:

Pcr^wnywając Rosyję z zachodem, prelegent o- 
rzekł, że kra1 jego ojczysty- -wielki jest i obfity, i 
porządek w nii i istnieje  ̂ w państwach :aś zachodnio
europejskich niema ani porządku, ani obfitości pło
dów ziemnych.

Zdanien p. Kolenczenki, idee zachodu są niezasto- 
Bowalnemi cJa Rosyi. , ,

Forma rządu w państwach zachodnich najbardziej 
oburza prelegenta. Z pogardą w!elką mowi o tem. 
Cóż dobrego jest w państwach europejskich!?—woła 
myśliciel.—Francyja, niebacznie zezwoliwszy na rzecz 
pospolitą, dziś spostrzega swój błąd. Że dotąd w 
Paryżu nie przyszło do „coup d’ćtat,“—przypisać to 
trzeba tej okoliczności, źe ludzie rozsądni są przeko- 
nani, iż, i bez owego „coup d’ólat.“  rzeczy zejdą na 
tor dawniejszy. Prusy, pomimo swą kons i/tucyję, 
caluteńkie uwikłane są w sieci przebiegłego kancle
rza o trzech włoskach. Austryja rozl1 tda się. Szwaj- 
caryja jest śmietnikiem, a zachowuje postaó rzeczy- 
pds po itej dzięki temu jedynie, ż« na świecie niema 
żadnego książątka, któreby zapragnęło tronu w tem 
państwie.

Taka jest, rzecze myśliciel, Europa zachodnia, któ
rą się zachwycają pseudo-libertl.ści nsyjscy. Idee 
szkodliwe ostatecznie ją gubią. Dzięki Najwyższemu, 
Rosyja wolna jest od ch io pomyślniejszą zapo
wiada jej przyszłość Chodzi tylko o ta, ażeby wszy
scy obywatele rosyjscy ze wzgardą odrzucili one 
idee i raz nareszcie zrozumieli jasno tę prawd _ że 
ala Rosyi niema zbawienia w Europie; że ciążenie 
Rosyi skierować się powinno ku Azyi, tam bowiem 
jest jej posłannictwo.

Nie łaciny i greki uczyć się trzeba; ale choćby 
jednego jakiego ijzyka zachodniego, nakazuje prele- 
% 5ńt-O językach żyjących nic rzekł ani słówka.

Prócz szkodliwych idei zachodu, p. Kolenczenko 
upatruje jeszcze iodno złe straszne dla Rossyi; klę
ską tą mają być żydzi.

Taki jeof odczyi, publiczny moskiewski i jego twór
ca. (Gaz. Pol.)

—  Nordenskibld i Dybowski. Professor Nordenskiold 
w jednym ze swych listów zamieścił następujący u- 
stęp o przyrodnikach bliżej nas obchodzących, w wie
lu już gazetach rosyjskich powtórzony. Wspomina
jąc o zamiarze swoim ws.ąpienia do Petropawlowska, 
P» wyjściu z cieśnicy Berynga, dla zawiadomienia, 
że pomoce przygotowane dla wyswobodzeni Vegi z 
lodów są już niepotrzebne, spotkał stoj (cy u wyspy 
Berynga okręt, mający wkrótce wracać do^Petro- 
pawłowska, . powiada: „Na okręcie tym znajdowali 
się dwaj naturaliLsi, doktor Benedykt Dybowski i 
Julijan Wimut. Pierwszy z nich zesłany a nastę
pnie ułaskawiony polak, którego mistrzowskie zoo
logiczne prace są najważniejszemi z osiągniętych w 
ostatnich czasach, we względzie badań przyrody 
Sybiru. Zajęcia jego przeważnie poświęcone dotąd 
były Zabajkalskiemu k jowi; lecz nonier. aż zamie
rzył je  rozszerzyć i do Kamczatki, przyjął więc do- 
biowoluie posadę lekarza w Petropawłosku Nauka 
zatem więc może się spodziewać bar Izo cennych re
zultatów tak z jego poszukiwań, jaku też i z prac 
jego towarzysza, podjętych w okolicach Sybiru naj- 
ba dziej iuteresujących, lecz dotychczas najmniej 
zbadanych.11

—  Kruki w  Afryce południow ej. ,lredług dzienników 
angielskich, na niedawnych pobojowiskach w kraju 
Zulusów znalazło się mnóstwo kruków, które zresztą 
w Afryce południowej i w pokojowych czasach wiel
ce przyczyniają się do ulepszenia warunków hy- 
gienicznych pożerając szybko zw'J< I:j murzynów i 
_wierząt. Szczególnym zato, a niejednokrotnie stwier
dzonym jest faktem, że trupów poiegłycb białych kru
ki u i tyktją. Kiedy anglicj teraz zwiedzili pobo
jowisko Isandulskie, znaleźli na niem nietknięte 
zwłoki poległych ziomków, całkow:cie przez nieprzy
jaciół odarte z odzieży, lT°dy ciała Kafrów i trupy 
zwierząt, prawie do szczętu przez ptaki zjedzone „o- 
sHły, (Prz. i Prze.)

—  W zó r stylu. W  ostatnie i czasach upowszechnił 
się zwyczaj że pp. Właściciele fabryk tytuniu, wkła
dają w pudełka z papierosami drukowane kartki w 
mdzśtju reklam od firm sw-icn, lub ostrseżeń o fa ł
szowaniu przez inne fabryki, wyrobów, właściwie ich 
własnuńcią będących. Otóż na jednej z takich kar
tek czytamy, co następi je:

„pp. Uurzioncym.
Nie zajmując się ogłoszeniem, zwracam uwagę pp. 

kurzących na te papierosy, które znowu przygoto
w ani 1 z lepszego tureckiego tytoniu, urodzaju 1878 
roku i w nadzieję że oni okażą się, po swemu wy
sokiemu gatunku, wyżej każdej korkuręncii, przy 
zrównaniu ich s drugiemi papierosami.“

Spostrzeżenia meteorologiczne i sani
tarne.

Za miesiąc Styczeń 1 88 0  r.

1. Stan powietrza.
1) Średnia z miesiąca ciepłota minus 3,2° R., 

najwyższa z doby plus 2°, najniższa z doby minus 
10°; najwyższa z dnia plus 3°, najniższa z nocy 13° 
Reaum (20 stycznia).

2) W ilgoć 90,3 (82—95) hygr. Saussure’a.
3) Barometr 7&4,1 mm. (pomiędzy 743—768).
4) Wiatr: zachodni i ■' irniany 12, północny i od

miany 12, północny 1, wschodni 4, cicho 4 razy.
5' Dni jasnych 8, w części lnb połowlejasnych 4, 

śnieg 15, desz,cz 2, mgła 3 . '
6) Ozon. Średnia z doby 0,7, z dnia 0,4, z nocy

1. Natężenie średnie 3 razy niezabarwiały się o:.„- 
noskopy podczar nocy 8 i dni 17.

2. B ydatniejsze choroby.
Szkarlatyna -  nieczęsto; błonica częściej, niż w 

miesiącu ubiegłym. Pokazał się tyfus plamisty a o- 
bok niQgo przejawiał się jak i r miesiącach poprze
dnich— brzuszny. Z chorób me udzielających się 
najczęstszemi były zapalenia przełyku, katary nłuc

A. S.

—  Zarząd To w a rzysiw a  Osad Rolnych po
daje do wiadomości, iż:

W  osadzie rolniczo-Rzemieślniczej w Stu- 
dzieńcu wakują następne posady:

Ekonoma-magazynifera, znającego się do
brze na uprawie roli, zdolnego prowadzić 
kontrolę gospodarczą i magazynową.

Czterech przełoionych oddziałów, t. j. zaj
mujących się dozorem nieodstępnym i nau
czaniem wychowańców Osady; starający się 
o tę posadę winni koniecznie posiadać kwa- 
lifikacyje rządowe nauczyciela elementarne
go. i-- f  •

Kandydaci któregokolwiek z tych miejsc 
mogą się zgłaszać do bióra Zarządu Tow a
rzystwa w Warszawie przy ulicy Eryw aó- 
ski<?j Nr 1., między godz. 1— 2 w południe, 
przedstawiając stosowne świadectwa swego 
uzdolnienia, oraz rekomendacyje co do mo
ralności i charakteru przez osoby wiarygo
dne wydane.

Ze względu na trudność pomieszczenia na 
miejscu rodzin urzędników Osady, pożąda
ni są więcej kandydaci nieżonaci.

Przewodniczący w  Zarządzi" A. Białecki.
Sekretarz J  Gruszczyński.

—  W -nym  paniom i panom i prżełożo- 
nej miejscowego progimnazyjum, nauczyciel
kom, nauczycielom, dwom , imom klaso wym 
D K. i A . W ., oraz koleżankom zgasłej 
przedwcześnie córki naszej Bronisławy, u- 
czenicy klasy I I I ,  serdeczne niesiemy dzię
ki, za okazywane nam szlachetne współczu
cie w nieszczęściu i oddanie córce naszej 
ostatniej chrześcijańskiej usługi. Tobie tak
że zacny księże, Kazimierzu P., który bez
interesownie zajałeś się pogrzebem, W am  
Dostojni Kapłani towarzyszący mu, znajo
mi i przyjaciele, coście odprowadzili na 
cmentarz zwłoki przedwcześnie zgasłego 
dziewczęcia— stroskam rodzice serdeczne nio
są dzięki i B óg  zapłać szczere.

Antoni i Motylda Hołubscy.

Licjiacyje i  plierni PiotrifoisJaej,
W  dniu 31 Stycznia (12 ' lutego'1 r. b. w urzędzie 

powiatowym piotrkowskim zierżawę dochodów
propinacyjnych od 1 Stycznia 1880 r. do 1 Stycznia 
1886 r.

W  dniu 26 Stycznia (7 lutegpj. r. b. w urzędzie po
wiatowym będzińskim na dzierżawę dochodów pro- 
pinacyjnyeh na ziemiach włuśe’‘ańskich, w dobrach 
nrywatiiyeh instytutowych i majoraty stanowiących.

W  tymże samym celu w dniu 29 Stycznia (10 Lu
tego) w urzędzie powiatowym brzezińskim i w dniach 
28 Stycznia (9 Lntego) 29 Styczn:a (10 Lutego); 30 
Stycznia (11 Lutego) 31 Styeznia (12 Lutego), i u- 
rzodzie powiatowym łaskim.

\ dniu 30 Stycznia (11 Lutego), w magistracie 
m. Częstochowy na dostawę uo bóżnicy i szkoły przy 
niej znajdującej się świec łojowych 4u0 funtów, stea
rynowych 450 fuutów i dziesiąciu połkubioznych są
żni drzewa.

W  dniu 28 stycznia (9 lutego) r. b. w magistracie 
m. Tomaszowa na oświetlenie 24 latarń miejskich 
i na korytarzu magistratu.

W dniu 18 lutego (1 Maica) r b. w magistracie 
m. Będzina na dzierżawę dochodu z 10-ciu jatek 
mięsnych miejskich.

W  dniu 11 (23 lutego) r. b w r: ądzie gubernijal- 
nym petrokowskim na reparacyję klasztoru kapucyń
skiego w Nowym Mieście i na pokrycie dachu blachą 
na :.abudowauiacb klasztoru dominikańskiego we wsi 
Gidle, w powiecie raaomskowskim.

—  Dla wzmocni nia dzieci i osób podle
gających niedostatkowi krwi, lekarza zale
cają na śniadanie, równie przyjemny jak i 
wzmacniający posiłek : Racahoud de D e la n - 
grenier de Paris.

— Najskuteczniejszym środkiem, uznanym 
przez lokarzów, od kataru, zapalenia oskrze
li, gardła i bólu piersi, jak zawsze są: Sirop 
i Pate de Naft de Delangrenier de. Pacis.

OGŁOSZENIA.
est do sprzedania, lub do wydzierżania, plac 
ogrodzony na nowąj -S tacy i Towarowej, obok 
mydłami położony. Bliższe objaśnienia po- 
wziąść można u Ekspedytora Stacyi Towaro-

(2—fiwej.

W mieście gubernialnym Piotrkowie jest do sprze
dania na bardzo przystępnych warunkach od kilku 
lat istniejący

Zakład fotograficzny
Wiadomość w redakcyi „Tygodnia11. (3—1)

W  mi j^tkn P zeręb, położonym w gubernii Pio
trkowskie, powiecie Nowo-radomskim, jB s t  do sprze
dania

8 włók ziemi
po wyciętem lesie. Tamże jest do sprzedania od- 
dzielyy folwark w gruntach żytnich, wraz z budyn
kami około 10 włók. Pośrednictwo w sprzedaży ub 
parcelacyi przyjmuję się. Wiadomość na miejs- 
seu w Przerębie, u właściciela, przez Stacyję Gorzko - 
wice. (3— 1)

O d dnia -go Marca b. r. stanowienie kla
czy w Przyrebie. Ogierów trzy:

1. Gniady półkrwi rasy Perszerońskiej rs. 6
2. Kasztanowaty rasy Arabskiej rs. 6
3. Kary rasy krajowej rs 3

Oprócz powyższej opłaty za odstanowienie, zwra
ca si ej koszta' żywienia, jeśli klacz na miejscu przez
dni 3 pozostaje, oraz służbie po kop. 50.
 ________________________________________ (3 - 1 )

Kioby sobie życzył w przeciąga 3 tygodni nauczyć 
się za umiarkowaną cenę sposobu

zachce się zgłosić do domu pocztowego do mieszka
nia P r Kobyłeckich dla poinformowania się o wa
runkach. Tamże meżna dostać bukietów do ubrania 
salonów. (3—2)

J> Z A K Ł A D

Optyczno-Mechaniczny 
H  P I K

W arszawa ul. Niecała Nr. 2
Ma zaszczyt podać do publicznej wiadomo- 

1 ■ ści, iż obecni stale zamieszkuje przy ul. Nie- 
kC całej Nr. 2 i pokc raje uprasza Sz. Publicz- 
\d ność, wszelkie posyłki i korespondencyje dla 

umknienia pomyłek i nieporozrmień dokład- tsT 
nie adresować.

(? *
W arszaw a ul. Niecała Nr.

(Rr. i Fr. Nr. 9574j (3— 3)

W ojciechowski adwokat przeniósł swą kan- 
celaryję do domu W -g ‘> Szpana, a j loka
lu dawniej zajmowanego przez aawoka- 

ta Łapińskiego. (2—2)

Nieruchomość
w Piotrkowie przy ulicy Pocztowej pod Nr. 532. Ka
żdego czasu ao sprzedania O warunkach bez poś- 
red u *twa osób trzecich, dowiedzieć się meżna u wła- 
śoiciek domu. (6— 5)
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& K A P S U Ł K I i P IG U Ł K I
Z BR O M K TJ K A M F O R Y

Doktora Clin
Laureata fakultetu meaycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon.

Kapsułki i Pigułki D -ra  Glin, z bromku kamfory używają się w chorobach n, rwowych, 
tych, w aolcgl.wośriach sercowych i dróg oddechowych, ora?, w następujących przypadłościach: 

astmte, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyi, hysteryi, konwul- 
syauh, Zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza i dróg urynowych i na 
uspokojenie całego organizmu.

Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gw arancya zaopa
trzony jest w  markę fabryki, oraz podpi Clin et G ei mi dałem nagrody Montyon. 

iDywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, soczołowski i Spka, gdzie znajdują się jedno 
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau.

&

KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS
wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon.

Kapsułki M. U iey-Cayln z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu egeneyami 
balsamiczneini są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopowstałe, białe upławy kobiet, 
Ha choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych

„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użyj le Eapsułek 
Mathey-Gaylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzf w niczAm żołądkowi."

(Gazeta Szpitali Poryzkich.)
Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu.
Lłal izj wystrzegać się poarobień i na zabezpieczenie każdy flakon jpsu- 

iok Mathey Caylus zaopatrzonym jest w  ma. kę fabryki ora* w  podpis Glin et 
C16 i medal nagrody Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka.

&

Pigułki Żelazne D-ra, Rabuteau
L a u r e a t a  In s ty tu tu  P r a n o y i .

'  gułhi żelazne. Rabnteau są pokryte cukrem
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professoró j  fakultetu paryzkiego wykazały 

stanowczą skuteczność pigułek żeraznych Rabuteau w następujących słabościach: błędnicy, bez- 
krwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy, wycieńczeniu, w rak., nwalescencyi, w słaooidacl dzieci 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych brakiem krwi.

Figułki żelazne Rabnteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi.

Kjracya żelazna za pomocą pigułek Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, etanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie.

Należy wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigneek żela
znych doktora Rabnteau, znajduje się jako zabe* Meczenia marka fabryki z pod
pisem Glin el; Cie i med al nagrody Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Ciin Dt Ć‘« ulica Rassyna Nr. 14.
W  Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. _____________________ 3

(20— 6)

Jest do sprzedania
nowa suknia, jasna, strojna i modnie zrobiona, za ce
nę niżej kosztu. Ulica Moskiewska dom Nr. 20 
Wfej Mazurowskiej, w oficynie, pierwsze piętro, drn- 
gie drzwi na prawo. (2—2)

Do sprzedania na b korzystnych warun
kach wraz z inwentarzem żywym i martwym

WIEŚ
bez służebności, wiorstę drogi odległa od Buska. 
Rozległość morgów 462, w ozem łąk morgów 40 i 
pastwisk morgów 36. Budynki wszystkie murowane. 
Bliższą w;adomość udzieli p .  W a c o w s k i  a ,- 
p t e l c a r z  w  P i o t r k ó w i e .  (4—3)

1 2  K U F
do okowRy, zupełnie w dobrym stanie, żelaznemi o- 
bręczami obciągniętych, jest de sprzedania za przy
stępną cenę. Bliższa wiadomość w redakcyi „Ty- 
godnia.“  (3—3)

Dorn mnrowany
wraz z ogrodem warzywnym, w osadzie Sulejów przy 
samej szosie i nad rzeką spławną Pilicą pobudowa
ny, z zabudowaniami tylnemi, nader sposobnemi do 
urządzenia jakiejś fabryki , jc g \ , r l o  s p r z e d a 
n i a  w każdyn czasie. Bliższa wiadomość w księ
garni W -go Jędrzejewicza w Piotrkowie. (3—3)

Pracownia 
Ubiorów Oamskioh

Ninięjszem mam honor zawiadomić Szanowną Pu
bliczność, że po kilkoletniaj mojej praktyce, a nastę
pnie po wydoskonaleniu się w jednym pierwszo
rzędnych Magazynów w Warszawie. Otworzyłam 
z dniem 1 Stycznia 1880 r. w Piotrkowie w  d o 
m u  " W - g o  r t s u O i e l i i e g o ,  p r z y  A l e 
k s a n d r y j s k i e j  A l e i  P racow nią  n- 
biorów Damskich, w której wszelkie roboty i obst.a- 
lunki wykończane będą z jalr największą staranno
ścią i akuratnością, podług najświeższych Zurnali.

Bronisława Brulińska.
( 3 -3 )

!Dotychczas niedościgniona!
! STARSZEGO LEKARZA Dr. SCHMIDTA |

Oliwa Słuchu
ulepszona przez Dr. M. Deutscha,

leczy każdą głuchotę, jeżeli nie jest od urodze
nia, usuwa natychmiast przytępienie słuchu i 
szum w uszach.

Najnowsze świadectwo zadziw i j’ące prędko w yle
czonego!

Tysiącznie d-iękuję Panu za nadesłaną mi oli- 
Wij słuchu; po kilkorazowero użyciu odzyskarem przy 
Boskiej pomocy, stracony mój słuch. Byłen tak 
głuchy, żerr nie słyszał bijących dzwonów koś
cioła, tuż około domu mego położonego, a te
raz słyszę tair wyraźnie bieg mego zegarka 
kieszonkowego, jakbym nigdy nie był głuchy.

'.Tysiączne i .  iyłam dzięki.
Babocsa (Węgry) D a w i d  S t e i n ^ r .

dypl. nauczyciel Szkoły głównej.
Jedynie prawdziwa do nabycia za nadesła

niem 3 rubli franco z opisem użycia, z główue- 
go Składu.

Juliusz Graetz,
Wiedeń II. Praterstrassc 49.

(R. i Fr. Nr. 9287) (8 -3 )

S

Niniejszem mam honor zawiadomić Jaśnie Wielmo
żne i Wielmożne Panie iż

Pracownia

Strojów Damskich
jalr również i bielizny, egzystująca dotychczas pod 
firmą Ksawery Zielińskiej, przeszła z aniem 1 Sty
cznia na moją własność. Pracując przez kilka lat 
w pierwszorzędnych magazynach warszawskich, mam 
nadzieję, iż potiafię zadosyć uczynić wszelkim wy
maganiom, przy ba-dzo umiarkowanej cenie i naj
świeższych żurnalach, z cz m polecam się łaskawym 
względom JW : i W W Pań.

Ewelina.
(3- -3)
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M łodzieniec chcący się poświęcić zawodo
wi aptekarskiemu może znaleźć pomie
szczenie na dogodnych warunkach -w  
A p t e c e  P a s i e r b i ń a k r e g o  

■vv Z a w i e r c i u .  Wiadomość na miejscu.
( o -  3;

„Córka Kamieniarza“
powieść ludowa sławnej Karoliny Świetli (Joanny Mu- 
*akowej), w przekładzie z języka czeskiego Maryi 
Grabowskiej, wyszła z dr"ku nakiadem ^„dakeyi 
„Tygodnia"’ i jest w tejże Redakcyi do naoycia. Cena 
“gzemplarza kop. 60,— z przesyłką, jako rekomendowane, 
kop. 75.

Prenumeratorowie „Tygodnia” kosztów prze
syłki nie ponoszą.

D o dzisiejszego numeru dołącza się 
arkusz 5-ty powieści W al. Przyborowskiego 
p. t. „Za grzechy krwi“

Redaktor i wydawca M i r o s ł a w  l> o ł> i*5K a iis»lc i.

XoMOxeHo ueuafpojo. W drukarni Ł. Chodźki w Pstrok<rvi«.


